	Drogi Darczyńco! Dziękujemy Ci za Twoje wielkie serce!!! To ludzie pomagają, nie rzeczy. Twoje prezenty to promień nadziei i impuls do zmiany dla rodzin w potrzebie, które przegrywały w walce z biedą. Dzięki Tobie mają szansę na wygraną w drugiej połowie życia. SZLACHETNA PACZKA to system pomnażania dobra. Twoje dobro już działa i pomnaża się. W obdarowanych, wolontariuszach i dobroczyńcach. W tych wszystkich, którzy przyłączyli się do projektu i już wiedzą, że więcej szczęścia jest w dawaniu. Twoje dary to wielkie świadectwo miłości. To nie pomoc z tego, co zbywa, ale dar wrażliwości, zaangażowania i dawania nadziei. Dziękujemy. Wierzymy, że najpiękniejszym podziękowaniem są nie słowa, ale gesty. 
Dziękujemy Ci za przekazanie PACZKI rodzinie oznaczonej kodem: DOL-741-010876!

	Relacja z dostarczenia i rozpakowywania paczki przez rodzinę: 

	Był już wieczór, gdy razem z żoną przemierzaliśmy ulice Wałbrzycha z jakże cenną przesyłką. Samochód, którym się poruszaliśmy, mimo swoich gabarytów klasyfikujących go do grupy aut dostawczych, był wypełniony prawie w całości - to dzięki Państwu. Z uśmiechami na twarzach, niezauważeni przez domowników podjechaliśmy na podwórko. Jeszcze tylko szyba akcja manewrowania na podwórku i już jesteśmy gotowi. 

Dzwonek do drzwi powiadomił państwa Agnieszkę i Szymona o naszym przybyciu. Trzymając w rękach materac, który zasłaniał mnie całkowicie, przywitaliśmy się z rodziną. Żona przekazała pierwsze pudło z darami i poprosiła pana Szymona o pomoc w rozładowaniu samochodu. Pan Szymon lekko się zdziwił, ale zarzucił szybko kurtkę i posłusznie poszedł z nami do samochodu. Hałas, który wytworzyliśmy szybko zwabił całą gromadkę dzieci. Kolejno pojawiły się Zosia, Piotrek, Łukasz i Ania. Pawełek nie dołączył do rodzeństwa, bo w tym momencie smacznie sobie spał. Dzieci ciekawie wychylały swoje główki, ciągle chowając się za mamą. Zastanawiały się, co dzieje się w kuchni ich domu. A działo się, oj działo. Pan Szymon na widok ilości paczek znajdujących się w aucie, nieśmiało zapytał: "Ale to wszystko dla nas?". W tym momencie warto być wolontariuszem i móc odpowiedzieć: "Tak, to wszystko dla Państwa". 

Razem z panem Szymonem, wnosiliśmy, wnosiliśmy, wnosiliśmy i wnosiliśmy kolejne pudła z darami. Z każdym wniesionym pudłem widać było, jak na twarzach domowników pojawia się coraz szerszy uśmiech i jednocześnie zdziwienie. Widać było w świetle kuchennej żarówki, że pani Agnieszce łzy stanęły w oczach. Gromadka dzieci stała wciąż u boku mamy, ale ich oczy były teraz wielkości piłek tenisowych. Widać było, że dziecięca ciekawość i radość rozlała się po ich malutkich ciałkach z niespotykaną siłą. Pan Szymon, wciąż nieświadomy ilości otrzymanych paczek, spokojnie zdjął kurtkę, chcąc ją zawiesić w przedpokoju. Niestety nie udało mu się to, gdyż to, co do tej pory nazywane było kuchnią, stanowiło teraz pole pełne pudeł i paczek, które skutecznie zagradzało drogę do wyjścia. Pan Szymon popatrzył tylko na żonę, która stojąc nieruchomo z dziećmi u boku wciąż starała się ogarnąć całą tę sytuację. Złapał się za głowę i z niedowierzaniem w głosie zapytał: "Agnieszko, Ty widzisz to wszystko?". Nie odpowiedziała nic, ale czasami cisza poparta mową ciała mówi dużo więcej niż wypowiedziane słowa. 

Jako pierwsze z szoku otrząsnęły się dzieciaki, które podchwyciły, że należy szybko odpakować wszystkie paczki. Z małej i pełnej prezentów kuchni przenieśliśmy się do pokoju. Każde kolejne pudło było przez dzieciaki witane okrzykiem "łał". Gdy przyszło do odpakowania pudła z zabawkami, szybko przekonaliśmy się, że stół w pokoju może pełnić dużo więcej funkcji, niż nam dorosłym się wydaje. Teraz więc był torem wyścigowym dla auta, lotniskiem dla zdalnie sterowanego samolotu oraz małym domkiem dla lalek i to wszystko jednocześnie! Każde z dzieci od razu odnalazło swój specjalny prezent, przygotowany przez darczyńcę specjalnie dla niego. 

Rodzice, wciąż nie mogąc uwierzyć w to, co się dzieje, również zaczęli razem z nami otwierać kolejne pudła. Przy pudle, gdzie znajdowały się artykuły chemiczne, pani Agnieszka od razu zauważyła artykuły przeznaczone do pielęgnacji Pawełka. Szczególnie wzruszyła się, gdy wzięła do ręki chusteczki do pielęgnacji niemowląt. Widać było, że bardzo się ucieszyła. Zaraz później otworzyliśmy pudło z pieluchami. Pan Szymon (wiadomo, jak to mężczyzna) od razu stwierdził: "Ale tego jest za dużo...", jednak pani Agnieszka była bardzo zadowolona z ilości otrzymanych pieluch dla Pawełka. Paczka żywnościowa również kryła na pozór niedoceniany skarb, gdyż zawierała w sobie kakao. Pani Agnieszka szybko wspomniała, że cała gromadka wręcz uwielbia kakao. 

Dzieci wciąż bawiły się swoimi zabawkami, co dało nam czas na spokojne rozpakowywanie kolejnych pudeł. Otrzymane słodycze, ubrania, buty i buciki, kurtki, bluzy - wszystko to sprawiało, że pani Agnieszka i pan Szymon byli naprawdę szczęśliwi. Jedna z par butów, takich zielonych, od razu znalazła się na stopkach Zosi, która wziąwszy do kompletu otrzymaną torebeczkę rozpoczęła dziecięcy pokaz mody. Szybko przyłączyła się do niej młodsza siostrzyczka Ania, również prezentując otrzymaną torebeczkę. Należy zauważyć, że modelka Ania podczas pokazu wciąż pod paszką trzymała otrzymaną płaczącą lalkę. Chłopcy w tym czasie wciąż bawili się zabawkami, nie zwracając uwagę na siostry. Piotr w międzyczasie rozpoczął instalację gry komputerowej. 

Wszystkie te czynności rozgrywały się przy wciąż smacznie śpiącym Pawełku! Tu i teraz to była ich chwila. Pani Agnieszka i Szymon dowiedziawszy się, że ich prezenty zostały dostarczone aż z Czech, nie mogli w to uwierzyć. W pokoju państwa Agnieszki i Szymona znajdowała się już ubrana choinka. Patrząc na radość dzieci i wzruszenie rodziców nie mieliśmy wątpliwości, że te święta będą wyjątkowe... właśnie dzięki wszystkim Państwu zaangażowanym w przygotowanie Paczek. 

P.S. Na sam koniec naszej wizyty Pawełek, który przespał całą tę prezentową gorączkę, nagle się obudził i również nie krył radości z otrzymanych zabawek.

	Co chce Państwu przekazać wolontariusz: 

	Zarówno ja, jak i moja małżonka, którzy mieliśmy przyjemność opiekować się rodziną państwa Agnieszki i Szymona bardzo chcieliśmy Państwu podziękować. Dla nas był to debiut jako wolontariuszy w Szlachetnej Paczce, ale mamy nadzieję, że za rok również się spotkamy. Serce i zaangażowanie, jakie włożyli Państwo w przygotowanie paczek - proszę nam uwierzyć - naprawdę było widać przy ich odpakowywaniu, na twarzach dzieciaków, w zeszklonych oczach Pani Agnieszki i Pana Szymona. Děkuji!

	Co chce Państwu powiedzieć od siebie rodzina: 

	Zarówno pani Agnieszka, pan Szymon jak i Piotrek, Zosia, Łukasz, Ania i Pawełek (na swój dziecięcy sposób) chcieli Państwu bardzo podziękować. Dziękuję to słowo, które w tej sytuacji mówi wszystko. Tyle i aż tyle. DZIĘKUJEMY!


